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Jak uratowano adm. Okadę
podczas zamachu wojskowego w  Tokio

W ie le  ju ż  p isa n o  o cudow n em  
p ra w ie  u ra to w an iu  od  śm ierc i 
prezesa  ra d y  m in is tró w  w  J a p on ji 
ad m ira ła  O kady, w  dn iu  zam a­
chu w o jsk o w e g o  w T o k jo  26 lu te ­
go  1936 r. O sta tn io  w  am erykań ­
skim  .d z ien n ik u  „N e w  Y o rk -P o s t "  
ą sk re ta rz  a d m ira ła  O kada, k tó ry  
osob iśc ie  b ra l u d z ia ł w  ra tow an iu  
ad m ira ła , ta k  o p isu je  to n ie zw y ­
k łe o c a le n ie :

O koło  g o d z in y  9-ej ran o  o t r z y ­
m ałem  po b a rd zo  d łu g ich  o ra z  u-
c .ą ż liw y c h  s ta ran ia ch  ze zw o len ie  
cd zbu n tow an ych  ż o łn ie rz y  odda­
n ia  o s ta tn ie j p rz y s łu g i swem u 
zm arłem u  s ze fo w i. Z osta łem  
w p ro w a d zo n y  do s yp ia ln i zm arłe ­
go , o to c zon y  żo łn ie rza m i i ża n ­
darm am i, N a  łożu  le ża ł zm arły . 
Ju ż p r z y  p rzek roczen iu  p rogu  sy­
p ia ln i jed eu  z  to w a rzys zą cy ch  
m i żan d a rm ów  szepn ą ł do ucha 
te s ło w a : „ N ie  zd rad ź  pan  żadn e­
go  z d z iw ie n ia " .  T o  o s trze żen ie  le ­
d w ie  u s łysza łem , było  tak  c icho 
w yp o w ied z ia n e . R ó w n ie ż  tru dno 
m i b y ło  zo r jen to w a ć  się, co ma 
na m yś li ó w  żan darm .

—  Z b liż y w s zy  s ię  do łoża , o 
m a ły  w lo s  n ie  w yd a łem  okrzyku  
z d z 'w i m ’'a, p o n iew a ż  w  zm arłym  
p ozn a łem  s zw a g ra  p rezesa  ra d y  
m in is tró w  —  p u łk ow n ika  M atsuo, 
a n ie  sam ego  p rem je ra  S ta łem  
p ra w ie  w  kam ień  zm ien ion y, n ie  
m ogąc  zro zu m ieć  w  p ie rw szym  
m om en cie, co s ię  s ta ło . N ie  mo- 
g ’ em  w ca le  p rz y jś ć  do s ieb ie  z 
o d rę tw ien ia , z  k tó rego  d op iero  
w y p ro w a d z iły  m n ie s łow a  żo łn ie ­
r z y :

—  O to  zw ło k i p rem je ra  O ka­
d a ’

W szys tk o  zrozu m ia łem . Z a m o r­
d o w a li o n i Tcogo in n ego , n ie  w ie ­
d z ą :  o  tem , że  n ie  je s t  to  adm i­
r a ł  O kada. —  N a tu ra ln ie , je s t  to 
a d m ira ł O kada —  o d p o w ied z ia ­
łem  w zru szo n y . —  T o  m ó j k och a ­
ny, d ob ry  s ze f.

O detch n ą łem , bo m ia łem  p ew ­
ność, że  s z e f  ż y je . N ie  w ied z ia łem  
ty lk o , g d z ie  w  te j c h w ili s ię  u k ry ­
w a. o ra z  co m ożna zrob ić , a b y  go 
w yd o s ta ć  z sam ej p a s zc zy  je g o  
w ro g ó w  N a  te p y ta n ia  nie mo 
felem zn a le źć  cd tx>w iedz?.

Po d łu g ich  u s iłow a n iach  pod 
różn em i pozo ram i udało  m i się 
n a w ią za ć  kon tak t z  dw om a słu- 
żącem i. P o n iew a ż  jed n a k  żo łn ie ­
rze  an i na jed n ą  c h w ilę  n ie  p ozo ­

s ta w ili  nas sam ych, n ie  m ogłem  
jed n em  n a w e t s łow em  zapytać , 
co s ię  s ta łe  z  s zo fe rem  B yłem  
zaś p rzekon an y, że  k to , ja k  kto, 
a le  on e  b ezw aru n k ow o  m u s ia ły  
w ied z ie ć , ja k i los  spotka ł m ego 
sze fa .

W k ró tc e  n a da rzy ła  s ię  s p rz y ja ­
ją c a  oko liczn ość . Ż o łn ie rze  na 
c h w ilę  o d d a lili s ię  do sąs iedn iego  
pokoju , a ja  n a tych m ias  za żą d a ­
łem  od  s łu żące j, aby m i skaza ła  
g d z ie  je s t  u k ry ty  s ze f. D rżą c  ze 
strachu  o d c h y liła  d rzw i s za fy , w  
K tóre j sku rczony s ied z ia ł n ie ru ­
chom o ad m ira ł. R o b ił w ra żen ie  
posągu . S zepn ą łem  szybko i d y ­
s k re tn ie : „P ro s z ę  je s zc ze  w y
trzym ać , ra tu n ek  b lis k o ".

W  tym  m om en cie  t fe s z l i  żo ł­
n ie rze , le c z  n ie  za u w a ży li te j 
ro zm ow y . Z a żą d a li odem nie, abym. 
s ię  za ią ł u sun ięc iem  c ia ła  z g m a ­
chu w  m yśl p rz ep is ó w  rytu a łu . 
W y m y ś la ją c  na , ró żn e  m in is te r ­
s tw a , doszed łem  do p orozu m ien ia  
z bu n tow n ikam i, że  ju tro  odbę­
d z ie  s ię  u roczys tość  ża łobn a  w  
pokoju , g d z ie  sp oczyw a ło  c ia ło  
zm arłego . Ż o łn ie rze  w y ra z i l i  na 
to sw o ją  zgodę.

N as tęp n ego  dn ia  o g o d z in ie  2-ej 
popołudn iu  p rzyb y ło  do gm achu 
15 s ta rszych  panów , u b ran ych  w 
s tro je  ża łobn e  W p u szczon o  ich  
do sa li, g d z ie  sp oczyw a ło  c ia ło

Ostatni akt ratunku adm irała 
był ju ż om ówiony z żandarmem, 
który dnia poprzedniego na pro­
gu sypialn i p rzestrzegł mnie 
przed zbytniem  zdziw ien iem . On 
to obecnie pom ógł na jw ięce j do 
uratowania prem jera. Stałem w 
hallu pałacu m iędzy żołn ierzam i, 
gdy  on wpadł do nas z okrzy­
kiem, że jednemu ze starszych 
panów zrobiło się n iedobrze w 
czasie m odłów  żałobnych, wobec 
tego ja  muszę go odw ieźć swoim 
samochodem do Saiiatorjum. A-

żeby  jed n a k  n ie  zw ró c ić  żad n ego  
p od e jrzen ia , o trzym a ł ad m ira ł j e ­
szcze ok u la ry , k ap e lu sz nasu n ięto  
mu na oczy, usta  za tkano chustą 
i ta k  zaa sek u row a n ego  w n ies ion o  
do auta. J eszcze  by ło  s łych a ć  huk 
za trza śn ię ty ch  d rzw i p rz e z  w ta ­
jem n iczon ego  żan darm a  za nam i, 
g d y  d ziko  w p ro s t rzu c iłem  s ię  do 
k ie ro w n icy , d a ją c  gazu , a b y  ja k  
n a jry c h le j u c iec  od  śm ie rte ln ych  
w ro g ó w  z  u ra tow an ym  ad m ira ­
łem .

Jak A l i i ja  2 doby wała
Kraj diam entów  i z łn ta

P ra sa  w łosk a  og ła s za  tekst 
trak ta tu  p ok o jo w ego , pod p isan ego  
po zak oń czen ia  w o jn y  w  T ra n s - 
va a lu  w  roku 1902, tw ie rd zą c , że 
p os tan ow ien ia  te g o  trak ta tu  m o­
g ły b y  b yć  zas to sow an e  p rz y  -za­
w ie ra n iu  poko ju  m ięd zy  W ło ch a ­
m i i A b is yn ją .

W  a r tyk u le  p ie rw szym  trak ta tu  
an g ie lsk o  - b oe rsk iego  A n g l ja  na­
kłada na B o e ró w  ob o w ią zek  odda ­
n ia  w s ze lk ie j b ron i i a m u n ic ji 
A n g l j i  d la  s tw ie rd zen ia , że ob y ­
w a te le  m ie js c o w i o b o w ią zu ją  s ię  
do n ies taw iaw .a  op o ru  w o li k ró la

zm arłego, w  której panował pól j angielsk iego, którego uznają za

m rok. R ów n ocześn ie  w y p u ś c iliś ­
m y z s z a fy  ż y ją c e g o  p rem je ra  i 
n a rzu c iliśm y  nań  szybko s tró j 
ża łobn y, u w a ln ia ją c  go e te j 
s tra s zn e j p o zy c ji,  w k tó re j p rze ­
s ied z ia ł n ieru ch om o p rzez  36 g o ­
dzin . W s zy s c y  b u n tow n :cy  b y li 
nada l p rzek on an i, ż e  na łoża  
śm ie rc i le ż y  ad m ira ł Okado, g d y  
tym czasem  on b ra ł u d z ia ł w e  
w ła sn e j osob ie  w  p o g rz eb ie  szw a 
g ra .

„M ewia ra fa”
w  Zatoce Puckiej

Zatoka Pucka, • naogół płytka, 
posiada w ie le  m iel.zn, pośród 
których najosob liw sza je s t „m e­
w ia  ra fa " . Jest to m ielizna w 
kszia łc ie  tró jkąta, w yrasta jąca  z 
półwyspu H elskiego, pom iędzy 
w ioską Chałupami a Kuźnicą, a 
ciągnącą się na przestrzen i 10 
km. w  stronę R ew y na Kęp ie Puc- 
kipj. Rafa  położona, je s t  płytko 
pod pow ierzchnią wody 1 —  2 m e­
try. W  w ielu  m iejscach silny 
w ia tr  zw iew a  z n iej wodę, odsła­
n ia jąc ra fę , na której obecnie że­
ru je  ptactwo wodne. M ielizna ta 
służy jako baza odpoczynkowa dla

chsm. fAHM—AP. howaiskt w « # a » « i  h w i f  a u u y  m orsk ie j.

swego lega lnego panującego. A r  
tykał 2-go mówi, że wszyscy oby­
watele  kraju, bądź jeńcy  wojen- 
n,, zna jdu jący się poza gran ica ­
mi A fry k i południowej, zostaną 
odstaw ien i do domów pod warun­
kiem, że uznają, że są poddanymi 
J. K. M króla Edw arda V Il-go . 
Inny artykuł przew idu je, że w o­
bec obyw ateli kraju nie będą 
wdrożone żadne dochodzenia są* 
dowe, za w yją tk iem  wypadków 
dopuszczenia się czynów sprzecz­
nych z prawem wojennem . Spraw ­
cy takich czynów zostaną oddani 
sądowi wojennemu.

W edług kom entarzy włoskich, 
Boerow ie nie g ro z ili A n g lj i  w  cią­
gu lat 40, jak  g roz iła  Ab isyn ją  
Włochum. Po w ojn ie, która w zn ie­
ciła p rzeciw  A n g lji  protesty całe­
go św iata cyw ilizow anego, przed­
staw ic ie le  W . B rytan ji narzucili 
małemu narodow i warunki poko­
jowe, które B oerzy m usieli p rzy­
jąć, bez m ożliwości dokonania ja ­
k ichkolw iek poprawek w  tekście 
układu, ponieważ kraj był zupeł­
nie zniszczony i spalony przez 
A nglików , a ludność znajdowała 
się w obozach koncentracyjnych, 
gdzie zm arło na epidem ję 20 ty ­
sięcy ładzi,

W praw dzie  w  chw ili podpisy­
wania pokoju anglo - boerskiego

nie istn iała L iga  Narodów , ale 
zasady w olności i spraw ied liw o­
ści nie są bynajm niej w yna laz­
kiem Genewy. Pokój, jak i zawa­
rła wówczas A n g lja , dowodził, że 
rząd b ryty jsk i nie troszczył sie

Kaw iarnie rarysKIe
ich role w historii Francjii

P ierw szą  3łynną kaw iarn ią  pa- 
r; ską, w  której rezydow ali p isa­
rze francuscy, w  które j obrała so­
bie siedzibę lotną literatura, była 
założona przez byłego kelnera, 
W łocna, Procopio dei C o ite lli n ie­
w ie lka  kaw iarenka w  roku 1721. 
Było to owo głośne „C a fe  P-oco- 
pe“ , gdzie  rezydow ali późn iej en­
cyklopedyści : Am póre, Holbaeh, 
D iderot i inni.

Już w  r. 1723 znalazł P rocope 
w  Paryżu  licznych  naśladowców 
w  liczb ie  380! Po  1789 roku posia­
dał P a ryż  1788 kaw iarn i w szelk ie­
go autoramentu, a za Napoleona 
aż 4u00.

N astąp iła  specja lizacja , selek­
cja. W  „C a fe  B idau t" u lokowali 
się na sta łe szachiści, w „C a fe  
ces Boucheries" —  aktorzy, w 
„C a fe  H a rd y " —  g ie łdziarze, w  
„C a fe  M arion ”  —  literac i, uczeni 
Crebillon, Rousseau, Beaumar- 
chais. Konkurowało z Procopem  i 
z „M arion ”  szczęśliw ie „C a fe  de 
la R egen ce" w  Pa la is  Royal —  
gdzie p rzesiadyw ali na zm ianę iw caie o op in ję publiczną. A n g l ja _ 

która podyktowała takie w aru n k i’ w yg łasza li gorące tyrady  D iderot,
p ok o jo w e  m ałem u c y w iliz o w a n e ­
mu .narodow i, k tó ry  w c a le  A n g l j i  
n ie  za g ra ża ł, n ie  p ow in n ab y  m ieć 
d z is ia j n ic  do p ow ied zen ia , gd yb y  
pokój ten  zosta ł w z ię ty  za  w zó r  
do l ik w id a c ji  za ta rgu  w łosk o  - 
ab isyń sk iego . J e ś lib y  jed n a k  A n - 
g l ja  u w a ża ła  za  s tosow n e zab rać  
g ło s  obecn ie , w  tak im  ra z ie  m u­
s ia łab y  p o tęp ić  p od s taw y  p ra w  
ne i m ora ln e  dokum entu, m ocą 
k tó rego  W . B r y ta r ja  zn iw eczy ła  
n iep od leg ło ść  B o e ró w  i zaan ek to ­
w a ła  ca łe  ich  te ry to r iu m , w ra z  z 
je g o  k op a ln iam i z ło ta  i d jam en  
tów .

Marm ontel. Tu ta j też w  r. 1790 
w yg łasza ł dem agogiczne m owy do 
publiczności Desmoulins w  prze­
dedniu rew olucji.

W  późn iejszych  ju ż czasach w  
Cafe „D ’van " przebyw ali jako

s ta li g o ś c ie ;  G au tier , N e r v a l,  E a l- 
zac, B er  Ho*. S ław ą  op rom ien ion y  
B a lzac  z jed n a ł te ż  ro zg ło s  i s ła ­
w ę „C a fć  A n g la is " ,  w  k tó rym  dużo 
i ch ę tn ie  b yw a ł i g d z ie  te ż  u m ie j­
scow ił je d n ą  ze scen sw e j p ow ie ­
ści „O jc ie c  G o r io t " .  C a fe  „M o - 
rcu s" w s ła w ił  M u rge r , k tó ry  tu 
p rzeb yw a ł do późn e j g ou z in y  w  
n ocy  ze  sw o ją  c y g a n e r ją  a r ty ­
styczną .

P om im o ty lu  tak  g ło śn ych  i  
w z ię ty ch  k a w ia rń  is tn ia ła  je s zc ze  
a rcn a ic zn a  „C a fe  P ro c o p e " ,  k tó re j 
s ła w ą  i ozdobą  b y ł za t r z e c ie g o  ce­
sa rs tw a  G am betta  o ra z  m ło d y  j e ­
szcze, p o c zą tk u ją cy  d op ie ro , A n a ­
to l F ra n ce .

W ie lk i ro zg ło s  w ś ró d  snobów  
p a rysk ich  zys."tał a sob ie  k a w ia rn ia  
,de la  S cu rce ", w  k tó re j z a p ija l i  
s ię  m odnym  w ó w cza s  absyn tem  
R im bau d  i V e r la in e . T u ta j b y l i  te ż  
c zęs tym i gośćm i p oe ta  M ortas, 
P ie r r e  Lou ys , R e gn ie r , p ó źn ie j te ż  
G ide. W  sob oty  t io n o w a ł V e r la in e  
w  „C a fe  Y o lt a ir e " ,  obok  O deonu , 
w  o to c zen ia  R o d in ‘a, G au gu in ’a, 
B a rre s ‘a ;  im p res jo n iś c i z a ło ż y li 
sw o ją  k w a te rę  g łó w n ą  w  „C n a t 
N o ir " .  W ie k  X X  zn a la z ł p rzy tu łek  
( l i t e r a c k i )  w  k ab a rec ie  „L a p in  a- 
g :Ie “ , s ied z ib ie  F r . Carco, P o  w o j ­
n ie  ju ż  ro zb ły s ły  na h o ry zo n c ie  
pa rysk im  g w ia z d y  C a fes  „ P u  
D óm e", „R o to n d e " .

Wielki koncert polskich cikiestr
przez rad ja

Polscy Salezjanie
w  cyfrach

Salezjan ie  polscy za jm ują dziś 
w Europ.e trzecie  m iejsce (po 
W łochach i H iszp an ji) co do li 
czebności członków zgromadzenia 
i placówek, m ając obecnie 650 
członków i 37 domów. Od r. 1921 
mają księża Salezjan ie polscy sa­
m odzielną prow incję , zwaną in- 
spektorją. Od tego roku powsta­
wały co rok p rzeciętn ie dwa nowe 
zakłady sa lezjańsk ie na ziemi 
polskiej.

Dodać należy, że w  bież. roku 
obchodzą księża Salezjan ie 25- 
lecie swej pracy w dużym zakła­
dzie w ychowawczym  fundacji ks. 
A l. Lubom irskiego w K rakow ie 
(p rzy  ul. R akow ick ie j), gdzie 
przed luty pracował rów nież obec­
ny prymas Polsk i, J E. ks. kard. 
dr. Augu st Hlond.

Niezwykła atrakcja oczekuje pol­
skich radjosłuchaczy w piątek 24, IV. 
W  przeciągu dwóch godzlr przeszło, 
bo od 19.30 do 21.45 grać będą przed 
mikrofonami swych rozgłośni orkie­
stry symfoniczne poszczególnych ra 
djustacyj. Orkiestry te zorganizowa­
ne przez Polskie Radjo w jesieni r. 
ub. wystąpią z popisowemi utwora­
mi muzycznemi i dadzą w ten spo­
sób okazję do porównania technicz­
nych , muzycznych możliwości swoich 
zespołów.

Wielki ten koncert rozpocznie war­
szawska Orkiestra Filharmoniczna 
pod dyrekcją Józefa Ozimiński°go i

zakończy również Warszawa swą te­
raźniejszą orkiestrą symfoniczną pod 
dyrekcją Grzegorza Fiteloerga. Łódz­
ka orkiestra filharmoniczna pod dy­
rekcją T. Rydera, lwowska pod dy­
rekcją A. Sołtysa, katowicka pod dy­
rekcją F. Kulczyckiego, krakowska 
pod dyrekcją B. Wallek-Walew skie- 
go, poznańska nod dyrekcją Z Lato- 
szewskiego, wreszcie wileńska pod 
'dyrekcją Cz. Lewickiego —  staną do 
szlachetnego wyścigu artystycznego.

Każda z poszczególnych orkiestr 
wykona utwory kompozytorów pol­
skich, charakterem swym zw:ązane 7 
daną dzielnicą Polski.

A m e r y k a  o  P o l s c e
Elegancja ■ u?oda Warszawianek w radie

Pan Ciayton Lane, b. w ie lo le tn i 
amerykański radca handlowy w 
W arszaw ie, w yg łos ił w W aszyng­
tonie przed mikrofone.m Columbia 
Broadcastm g System odczyt p. t. 
„Po lan aw n d  Some Po les ", pośw ię­
cony opisow i Po lsk i współczesnej 
i je j  m ieszkańców.

Odczyt p. C iayton Lan e ‘a nace­
chowany był praw dziw ie gorącą 
p rzy jaźn ią  dla Polsk i. W  krótkim  
zarysie przedstaw ił on najbar­
dziej charakterystyczne cechy 
W arszaw y, Łodzi, K rakowa, spe

cja ln ie  podkreśla jąc rozw ój P o l­
ski, je j  ekspansję na wszystkich 
polach, a jednocześn ie św ietn ie 
zachowany fo lk lo r, sztukę ludową, 
etc. D łużej zatrzym ał się p. Lane 
na opisie W arszaw y, om aw ia jąc 
je j zabytki, zw ycza je  i v ’spomina- 
jąc  nawet o piękność’ i e legancji 
W arszaw ianek.

Prasa  zam ieściła  sprawozdanie 
o odczycie.

Francais M auriac 38)

CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożył a Helena Hellerówna

Powieść
—  W szak tu nie m łyn ! Czy trzeba zawsze zamykać 

drzw i na k lucz?
Przystanęła  na progu zdumiona.

—  A le ż  Andrzeju , a leż kochanie... P rzyzna ję , że 
obchodzę się z tobą, jak  z małj m chłopczykiem...

T e  słowa go u łagodziły. Podszedł do n iej i ucało­
w a ł ją.

—  A  ty  jesteś m oja stara Tam ati...

U ca łow ał ją  ponownie, lecz M atylda, nie odw zajem ­
n iw szy mu się, wyszła z pokoju. Poszed ł za nią na ko­
rytarz.

—  Czy nie było jeszcze listonosza?

—  N ie, kochanie, wszak w iesz, że przychodzi zawsze 
m iędzy jedenastą a dwunastą.

—  Odtąd będzie ży ł jedyn ie  nadzieją otrzym ania 
listu —> myślała. —  N ie  można m yśleć równocześnie
<j dwu istotach. Zawsze is tn ie je  dla nas tylko jed ra  
isto ta ; a co do wszystkich innych, to udajem y tylko, że 

w ierzym y w ich istnienie... „Jego  stara T am ati" ..

W strząsnęła głową, jakby odpędzała osę i poszła do 
fcuchn' w i dać rozkazy kucharce. Gdy wchodziła spowro- 
tem  na górę, natknęła się na Katarzynę.

—  Szukałam cię właśnie, mamo. O jc iec p ragn ie się

w id z ie ć  z tobą... O c h ! —  doda ła  k rzyk liw ym  głosem  
d z iew czyn a  —  N ie  sp iesz s ię  tak...

M a ty ld a  b y ła  n ieco  zdyszan a , g d y  w esz ła  do poko ju  
m ęża, k tóry , ja k  zw yk le , s ied z ia ł w  fo te lu . Jak  to  ju ż  
daw n o tem u, g d y  w id z ia ła  go le żą c e g o ?  N ie  b y ł o g o ­
lony, an i u m yty. P r z e s z y w a ł ją  b ad aw czym  w yrok iem , 
od d ych a ją c  c ię żk o  i ze  św is tem . P a l i ł  cyga ro  p rzec iw  
as tm ie

—  U s ią d ź  b liż e j m nie, abym  ja k  n a jm n ie j s ię  w y ­
s ila ł. N a o g o ł  n ie  c zu ję  s ię  g o r z e j,  ty lk o  du szności się 
w zm o g ły . J e s ien ią  zaw sze m iew am  n a jg o rs ze  i n a jd łu ż  
sze ataki... C h c ia łem  z tobą  p om ów ić , zad ać  ci p ew n e p y ­
tan ie ... P os łu ch a j, M aty ldo ... P om im o tego , co zaszło  te j 
nocy, m am  do c ieb ie  za u fa n ie . C h c ia łbym  się  u pew n ić ,

N ie  d z ięk u j m i jedn ak , —  p rzypu szczam , że  to ty  uknu­
łeś in t ry g ę  p rzec iw k o  A n d rze jo w i.. .

—  N ie ,  m o ja  kochana, p rz y s ię ga m  ci... W ied z ia łem  
w p ra w d z ie , że  K a ta r z y n a  m a do n iego  u razę, a le  by łem  
p rzekon an y, że  w końcu  u le g n ie  i w y jd z ie  za  n ie g o ; 
w ie s z  p rz ec ie ż  ró w n ie  dobrze ja k  ja , że s za le je  za nim-

A  g d y  M a ty ld a  w y d a w a ła  s ię  zd z iw io n a , za p e w n ił:

—  A le ż  to n ie  u lega  n a jm n ie js ze j w ą tp liw o ś c i!  Gdy- 
by tak  n ie  było , n ie  b y łab y  taka ob u rzon a  je g o  o b o ję t­
nością . M ó w iła  m i częs to  „G d yb y  ch oc ia ż  p ró b ow a ł 
m n ie  zm y lić , g d y b y  s ta ra ł s ię  u d aw a ć..." W ie d z ia ła  
o stosunku A n d r z e ja , zan im  je s zc ze  k to śk o lw iek  z w as 
się o tem  d ow ied z ia ł... P o jm u je s z  w ię c , d la c zego  m o­
g łem  m yśleć , że m oże w  końcu  zg o d z i s ię  go  poślub ić ,

że  n ie  p o łą c zy ła ś  s ię  z tam tym : p rzec iw k o  m n ie. J eś li | rr.imo je j  zap ew n ień , że go  n ie  chce... I  p rzy zn a ję , że
za p rzec zys z , u w ie rzę  c i. T a k  p ra gn ę  c i w ie rzy ć , taka  m i 
je s te ś  p o trzeb n a ! K a ta r z y n a  —  to  dziecko , n ie  m ożna 

j e j  m ó w ić  w szy s tk ieg o . A  poza tem  unosi s ię  bardzo .

S y m fo r jo n  D esbats is to tn ie  u fa ł ty lk o  jedn em u  cz ło ­
w iek o w i na św ie c ie , a m ia n o w ic ie  sw e j żon ie. W ie d z ia ła  
o tem , tak  sam o, ja k  zd aw a ła  sob ie  sp raw ę  z uroku, jak i 
m ia ła  w  je g o  oczach . N ie  m ia ła  je d n a k  p o ję c ia , czem u 
to  za w d z ięc za . S y m fo r jo n  n ie  zap om n .a ł n ig d y  tego 
okresu  w sp ó łży c ia  m a łżeń sk iego , o w ych  dw óch  czy  
trze ch  m ies ięcy , o k tó rych  dop iero  co ro zm av .ia ła  z G ra- 
d e r ‘em. S ta ry  m ąż p am ięta ł sw e p o n iża ją c e  n iep ow od ze ­
nia, c zy  m ize rn e  sukcesy. B y ł w d z ię c zn y  M a ty ld z ie , że 
n igd y  n ie b ra ła  mu tego  za złe , b y ła  zaw sze  ba rdzo  tro s ­
k liw a  i n ie  s p rze c iw ia ła  mu s ię  w  n iczom , chyba, gdy  
w  g rę  w ch o d z iło  dobro m ałego  A n d rz e ja .

M a ty ld a , w a żą c  każde  s łow o , o d rzek ła :

—  N iem a  m ow y  o żadnym  sp isku . G dyby is tn ia ła  j a ­
kaś zm ow a  i w ied z ia ła b y m  o n ie j, u w iadom iłabym  cię.

ob aw ia łem  s ię  tego. W iem , m o ja  kochana, że  kochasz 
A n d rz e ja ,  a le  pom yśl ty lk o , czem  on je s t  M ie ć  tak iego  
z ię c ia  ,jak  A n d r z e j !  T o  n ie z ły  ch łopak , a le  je g o  o jc ie c  ..

C h ory  s p o jr za ł z lęk iem  w  s tron ę  d rzw i i c ią g n ą ł da­
le j p rzyc is zon ym  g ło s e m :

. —  N ie  w ie s z  tego , co ja  w iem . N ie  w yo b ra ża sz  sob ie 
naw et, do c zego  G ra d ere  je s t  zd o ln y  i co m oże się  p ew ­
n ego  dnia zd a rzyć  (T a k . m am  sw o ją  p o l ic ję ) .  1 p r z y j­
d z ie  dzień  k ied y  b ęd z ies z  m n ie b ło g o s ła w iła  za to, że nie 

dopuściłem , aby  ten  nędznik zosta ł teśc iem  tw e j córk i. 
T e g o  dnia dość b ęd z iem y  m ie li w s tydu , g d y  za a res z tu ją  
go  w  naszym  dom u —  za p ew n ia ł z e g za lta c ją , p rzyczem  
sapa ł tak, że  M a ty ld a  p rze lęk ła  się . —  N ie  je s t  on z r e ­
sztą  żadnym  naszym  k re w n y m ! to ly lk o  d a lek ie  p o w in o ­
w actw o .. Z e w zg lęd u  na A n d rze ja , n a le ży  jed n a k  do 
rodzin y ... N ie  m ogę  c i m c  p ow ied z ie ć , m am  ty lk o  Ka 
ta rzyn ę...

(D .  c. n )

Kilku wierszach
NA KAHLFNBERGU

V. kaplicy na Kahlenbergu pod 
Wiedniem odbyt się akt cmztu no­
wonarodzonego syna posła polsniego 
w Wiedniu ministra Jana Gawroń­
skiego. Dziecko otrzymało imię Jan. 
Obrządku chrztu dopełnił arcybiskup 
wiedeński, kardynał Innitzer. Ojcem 
chrzestnym byl wicekanclerz ks Star- 
hemberg.

RADEM ZE STANISŁAW OW A 
Nowy szef sztabu generalnego ar- 

mji auśtrjackieej, generał dywizji A l­
fred janza, pochodzi ze Stanisławo­
wa. Ojciec jego pełni* służbę w ar­
mji austrjackiej w Stanisławowie, 
gdzie w roku lsgą przyszedł na 
świat Alfred Janza.

ANGLJA PLAGI 
W Izbie Gnun oświadczy! przed­

stawiciel urzędu skarbu, że wydatki 
nadzwyczajne w związku z wypad­
kami w Abisynji pochionęiy ootąd o- 
koto 7 milj funtów.

ZRÓW NANIE Z GOERfNGIEM 
Nadame dowódcy armji niemiec­

kiej Fritschowi oraz dowódcy mary­
narki adm. Raedcrowi rangi mini­
strów Rzeszy, tłumaczone jest po- 
tizebą zrównania stanowiska gen. 
Frotscha i adm. Raedera ze stanowi­
skiem premjera Goeringa, który ja­
ko generai i dowódca Dowietrznych 
sil zbrojnych, narówni z nimi podpo­
rządkowany jest ministrowi spraw, 
lotnictwa Rzeszy w gabinecie.

NAJRU CH LIW SZY PU N K T  
Najbardziej ożywione skrzyżowa­

nie ulic znajduje się w Anglji w 
Londynie, a mianowicie w Hyde 
Park. Ustalono, że w ciągu 12 go­
dzin w miejscu tem przejechało 
82.728 samochodów, a zatem 6.900 
samochodów w ciągu godziny.
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